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C e n y o g ł o s z e n i 
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70 ar., w drobnych za wyraz 30 ir. 
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Wypalić gorącem żelazem! Wena mowy o powikłaniadi! 
Q lutteie tz Kercetaka. którzy 

właśnie zeznają przed sądem, o-
powiadają gi«arą przepojoną sw o 
fctym humorem rzeczy bardzo 
smutne... K/kanaście minut dro-

baod wyzyskiwaczy i ferorystów 
musi być doprowadzona do koń­
ca wszędzie, gdziekolwiek tyko 
rozprzestrzenia Się zasięg zła. 
Próby „arcaponiznu" stołeczne-

że a jem. 
gi jest z środnrieścia stolicy do go muszą być wypalone gorącem 
tej dzielnicy, w której baodłuja-' 
cy nMtsieu" żywić i poić bandę ta­
kich, oo nie sieją i nie orzą, a pa-
sorzywją na cudzej pracy, cu-
rzych zarobkach. Kifcajiaście mi­
nut drogi od śródmieścia usiło­
wał zainstalować się dwcagoski 
^:-caponizoi~, żerowały hjeny w 
'udzkiem ciele... Wyzyskiwani, 
gnębieni, bici, okradani — mil-
czeŁ Ze strachu... 

Dopiero obecnie przemówili. 
Nie boją się więcej, bo -wierzą, że 
iiiloryrei aeropagu spraraiedJiwo 
ści ochroni ich. 

Nie iyłto oni, ci makretowani 
drobni baadlarze, sprzedawcy o-
dzieży. obuwia, starzyzny me­
blowej dta prołetariafli — wie­
rzą, że spraw*edWwość zostanie 
wymierzona aatahompasorzytów 
i nibponJów', żytącydi z ..okupu" 
na ieroryzo»anej biedocie przed­
miejskiej. Cała ludność siołicy 
*ierzy. że zostanie wrotaiona od 
jego pcmu rego widma, jakby żyw 
cem nadciągającego z amerykań­
skiego śwtata przestępczego na 
nasz teren. 

Niestety, ińetyko na Kercełaku 
działy sję takie rzeczy. Zdarcie 
zasłony z niesamowitych stosun­
ków w rze"żtri na Pradee ujawniło 
również ponury obraz. Teror. do-
konywany przez tragarzy na hur­
townikach. też świadczy o ple­
nieniu się miazmatów zła w tej 
sicrze pracowniczej. 

Zło to musi być wytrzebione. 
Dobrze się stało, że w krófkan 
stosunkowo czasie po ujawnieniu 
stosunków, panujących na Kerce­
iaku, władze sądowe mają spo- i 
eobność w obszernym i szczegó-

BERLUN. 5.7. Prasa prawico- [ Obawy te są najzupełniej nieu­
zasadnione. Nie może być mo­
wy, zdaniem kół niemieckich, o 
żadnych powikłaniach — podró 
że na wschód niemiecki są rów­
nie bezpieczne, Jak 1 w łnne stro 
ny Niemiec. 

wa ogłasza komunikat następu­
jący: 

Opinja publiczna niemiecka 
i wyrażała ostatnio obawy, iż po 
1 dróże do wschodnich obszarów 
i niemieckich są niebezpieczne. 

Przelewanie z pustego w próżne 
na poufnych rozmowach w Lozannie 

W Lozannie odbywa sie właśnie 
przetarg o wysokość ryczałtu, ja­
ki Niemcy mieliby zapłacić. 4 mil­
iardy — jak żąda Francja, czy też 
2 miljandy — jak proponują Niem­
cy. A może i zabiegom Mac Donal 
da uda sie wypośrodkować cytrę, 

Ambasador turecki na Zamku 

Wczoraj Pan PrezydełW RzplFtej podczas uruczystej audiencji przyjął listy uwierzytelniające od nowego ambasadora Turcji w Warszawie Achmed Ferid 
Btya. Na zdjęciu od lewej: radca Sośnicki. konsul turecki w Warszawie K>amH Bey, płk. Głogowski, charge d'affaires ambasady tureckiej Erdzument Ekrem 
Bey. wicemin. Beck. ambasador Ferid Bcv. dyr. Przeździecki, Prezydent Mościcki, radca Mościcki, premder Prystor. min. Boerner, min. JedrzejewiCŁ, min. 

Kuhn. kpt Hampet i dyr. Hefczyński. 

7-tygodniowa odyssea lotników niemieckich 
Wędrówka o głodzie przez odludne stepy Australii 

niemieckich, pilota Hansa Bertra-
ma i jego mechanika Klausmanna. 
którzy zaginęli przed 7 tygodnia­
mi 

Ocalenie ten jest tak niezwy-
towym przewodzie rozpatrzyć kłe ^ niezwykłemi jest cudowne 
• i o ę i zastosować odpowiednie nratowanie polskiego lotnika trans 

W dzikich stepach Australii od-1 ra. który wybrał sie samotnie z 
naleziono onegdaj dwu lotników Ameryki do Warszawy. 

Bertrama i Klausmana miano już 
dawno za straconych. Rodźmy ich 
przybrały już żałobę i tylko matka 
Bertrama nie chciała sie pogodzić 
z tragiczną rzeczywistością, że syn 
jej zaginął. Gdzieś tam na dnie ko­
chającego, matczynego serca tlała 

Przed nowym lotem Hausnera 
kary. I akcja celem wytrzebienia I atlaityekiegó Stanisława Haosn*. # M .nadziei, żrwje.ści o jego śmier 

ci w odludnych stepach australij­
skich są przedwczesne.. 
- I choć siwy- szron przyprószył 
całkowicie przez te siedem tygodni 
hebanowe jeszcze dotychczas wło 
sy staruszki, choć świeżą jej twarz 
pokryła besta sieć zmarszczek, 
matka Bertrama powtarzała wszy­
stkim uparcie: 

— Mój Hans żyje. napewno ży 

NOWY JORK. 5.7. Hausner 
stara sie usilnie wznowić swój 
lół jeszcze w bieżącym roku. Po 
trzebuje on na zakup samolotu 
pomocy w sumie około 25 tys. 
dolarów. Polonia amerykańska I sięcy słów. 

samolotu 
organizuje towarzystwa, mają­
ce mu dopomóc. Jednocześnie 
Hausner czyni starania celem 
spieniężenia opisu swego lotu. 
Oprs ten zawierałby około 4 ty-

Demonstracje urzędników państwowych 
przed izba deprtowaoycfc • Paryżu 

PARYŻ. 5. 7. Wczoraj przed j dukcyjnym zarządzeniom 
izbą deputowanych publicznie cu. 
demonstrowali urzędnicy insty-
iucyj publicznych przeciw re-

rzą-

W demonstracji wzięło udział 
[ 600 urzędników. 

Jak donosi komunikat preiek-
_ . . . _ I tury policja z łatwością roz-
ZaOOJCa P O U t O W S k i e g O nr via demonstrantów. 

• iMaJ óm m m a mri*** 0 ° połowy mniej więcej u-
^ J « / ^ ^ ! -'zestników manifestacji zażą-
CHRZANOW. 5.7. — Sprawca i dapo wyjaśnień. 150-ciu osa-

zabójstwa Kazimierza Pocztów- rizono w areszcie, skąd. po spra-
skiego A. Czuma zgłosił się do- j wdzeniu dokumentów, wypusz-
browólnie w sądzie, oddając się j czono na wolność. W liczbie a-
do dyspozycji sędziego śledcze- resztowanych manHestanłów 
r a . który wydał nakaz aresztowa j znajduje się również deputowa­
nia zo. I ny Monjouvis. 

je! Zobaczycie, że on wróci do 
mnie. 

Ta sama niezbadana intuicja, któ 
ra nie pozwalała żonie Hausnera 
uwierzyć w śmierć jej męża, kaza­
ła matce Bertrama ufać. że syn jej 
żyje. 

Bertrama i Klausmanna znaleźli 
tubylcy w odległości około 12 mil 
od ich uszkodzonego samolotu. W 
przeciągu 7 tygodni zdołali lotnicy 
przebyć tylko '2 mil. 

Obaj przez cały czas żywili się 
ślimakami i korzonkami. Byli do 
ostatka już wyczerpani i trawieni 
gorączką. Jeden z tubylców podsu­
nął im kawałek pieczonego mięsa 
kangura, na który obaj lotnicy rzu 
ciii się łapczywie. 

Było to ich pierwsze od kilku ty 
godni normalne pożywienie. 

lijskiej mr. Marshalla, który nie­
zwłocznie zorganiziwał ekspedy­
cje ratowniczą. 

Ody policjanci dotarli, do obozo­
wiska krajowców, Bertram ledwo 
mógł sie dźwignąć z ziemi, taki był 
osłabiony. Zdołał tylko wyszeptać 
jedno słowo: 

— Chleba — poczem opadł bez 
sił na ziemie. . ..«'"•/ 

Po pewnym czasie Bertram,' od­
zyskawszy nieco sił; opowiedział 
swoje przygody. . . 

Lotnicy wystartowali z Batawji 
na wodnopłatowcu' Junkersa. ma­
jąc zamiar dotrzeć do portu Dar­
wina. skąd projektowali dokonać I 
lotu okrężnego nad Au.stralją. I 

Wskutek wyczerpania się ben­
zyny musieli osiąść opodal wy­
brzeża australijskiego. Odczepili je 
den z pływaków samolotu i na tei 
zaimprowizowanej łódce usiłowa'i 
dotrzeć do lądu. Dwanaście dni wy 
siłki ich spełzały na niczem, wresz 
cie burza wyrzuciła ich na brzeg, 
przyczem prowizoryczna ich łód­
ka uległa zupełnemu rozbiciu. 

Lotnicy ruszyli wgłąb lądu. prze 
dzierając sie z trudem przez niedo­
stępne krzaki, zarastające wybrze­
że. Pięć tygodni trwała ta upiorna 
wędrówka, w czasie której zdoła­
li przejść zaledwie..."12 mil. 

Hans Bertram jest znanym -lot 
nikiem niemieckim. Od kilku już lat 
jest on instruktorem w chińskiem 
lotnictwie morskiem. 

Bertram ma rzadkie szczęście. 
Już raz uratowano go w równie 

Bengalską wpadł w burze i musiał 
wodować. Gwałtowna fala wywró 
cila hydroplan. który zaczął to­
nąć. 

Bertram uważał sie już za stra­
conego. gdy niespodziewanie na ho 
ryzoncie ukazał się jakiś statek, 
który wziął go na pokład. 

która pozwoliłaby na kompromiso­
we załatwienie rozbieżnych stano- _ 
wisk Francji i Niemiec. 

Wczoraj wrócił do Lozanny z 
Paryża Herriot. Piętrzyły sie przed 
nim w Paryżu olbrzymie trudnoś­
ci (walka podjazdowa radykalnej 
lewicy i socjalistów przeciw gabU 
netowi, podjęta na terenie rządo­
wego planu finansowego); niemniej 
wielkie trudności oczekują Herrio-
ta również i w Lozannie. 

Bo chociaż 5 państw wierzyciel-
skich zeszłego tugodnia ustaliło 
wspólnie propozycje wobec Nie­
miec. to jednak front tych państw 
nie jest wcale jednolity. Podobno 
Wiochy, Belgia i Japonja skłaniają 
sie ku przyjęciu 2 miliardowego ry 
czałtu od Niemiec. Anglia znów ma 
zastrzeżenia co do 10-letniego ter­
minu ratalnych spłat. 

Bądź co bądź najbliższe dni, a 
może tylko już godziny przynieść 
powinny rozstrzygniecie: w tym 
wypadku konferencja- w Lozannie 
skończyłaby natychmiast swój ży­
wot. przekazując rokowania w 
sprawach gospodarczych następnej 
konferencji, która ma się w poło­
wie października odbyć w Gene­
wie. 

LOZANNA. 5.7. Po przybyciu do 
Lozanny Herriot odbył przeszło 
godzinna rozmowę ż Mac Donal* 
dem. 

Mac Donald przedłoży! mu pro-
jekt końcowy układu. 

Po rozmowie z Herriotem Mac 
Donald konferesował z Papenem i 
z ministrami spraw zagranicznych 
i finansów Rzeszy, przedstawiając 
im treść swej konferencji z Herrio­
tem i jego współpracownikami. 

Niewątpliwie Mac Donald w 
swym charakterze przewodniczą­
cego konferencji wznowił działal­
ność pośredniczącą pomiędzy de­
legacjami francuska i niemiecką. 

Głównym przedmiotem dyskusji 
jest w tej chwili, jak sie zdaj», 
kwestia wysokości sumy, którai 
Niemcy zapłacą. 

Tymczasem Francja utrzymuje 
żądanie, aby suma ta wynosiła 4 
miliardy marek. Niemcy zaś chcąl 
zapłacić 2 miliardy. PrzewidW siej 

'sumę kompromisową. 
g-: — 

.Proletariat niemiecki nie dopuści* 
aby Niemcami rządził obłąkaniec. 

6roźny pożar w klinice 
BERLIN. 5.7. — Dziś kolo go­

dziny 2-ej w nocy wybuchł gTO-
źny pożar w klinice kobiecej w 
Marburgu. 

Wśród pacjentek powstała pa 
nika nie do opisania, która w wy­
sokim stopniu utrudniała prace 
ratunkowe. 

Strażacy z narażeniem włas­
nego życia, wynosili broniące się 
w napadzie histerii chore. Wszy­
stkie pacjentki zdołano szczęśli­
wie usunąć z kliniki. 

W godzinach rannych pożar 
szpitala trwał w dalszym cią­
gu. 

Krajowcy wysłali natychmiast''niemal cudowny sposób w zatoce 
gońca do miasta Windham. Wieść Bengalskiej. Podjął on t. zw. „au-
o uratowaniu lotników dotarła naj-1 stralijsko - niemiecki lot przyjaźni" 
pierw do komisarza policji austra-1 z Niemiec do Australii. Nad zatoką 

Z zazdrości do potwornej zbrodni 
Zabójstwo żony I dwojga dziad pod Łodzią 

Gwałtowny przypływ ropy 
w bory sławskim szybie „Uiiza' 

BORYSŁAW. 5.7. W szybie 
naftowym „Luiza" po zapuszczę 
nin rur 5-caiowych do głęboko­
ści 152 metrów, nastąpił raptów 
ny przypływ ropy, który dosię­

gną! około 10 tys. klg dziennie. 
Również zwiększyła się pro­

dukcja gazów w tym szybie i 
wynosi obecnie około 10 
sześć, gazu na godzinę. 

mtr. 

Z ładunkiem polskiego węgla 
okręt ajrackl na młełłiaie 

RZYłł. 5.7. Dzienniki donoszą Kinie w odległości kilku mil od 
z Palermo, i e parowiec grecki przylądka San Vłto. Kapitan o-
„Eftyrenta", który odpłyną! z czekuje przypływu, mając na-
Odańskado Wenecji z ładunkiem dzieję, że uda mu się oswobo-
wlskiego węgła, osiadł na mie- dzić statek o wfctsnych siłach. 

ŁÓDŹ. 6.7. — Tel M. — Dziś wie* 
Bryna Górna w paw. łAdzkim była wi­
downią krwawej zbrodni We wsi tej 
m;eszkat w raz z żoną i dwojgiem dzie 
c; 7-lelnim Stefanem I Wetrrią Zcfją, 
roŁotn*, Antoni Klocek. Pożycie mał­
żeństwa nie było szczęśliwe, gdyż mąż 
byt choroUrwie zazdrosny o żonę. 
Wczoraj przed udaniem sie do pracy 
Klocek zauważył przed zasrała jakie­
goś człowieka i wszczął na tern fle 
sprzeczkę z żoną. W czasie sprzeczki 
Klocek chwyci* m pewnej chwili siekie­
rę i jedrem uderzeniem zarajbal swego 

7-letniego synka Stefana, który zmarł 
.na miejscu. Następnie drugim ciosem 
cdrabał rączkę swej 5-tetniej córeczce 
a w końcu rzucił sie na żonę, która kil­
koma uderzeniami siekiery w głowę za­
rąbał na śmierć. Dziewczynkę w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpitala. 

Po dokonaniu tai potwornej.zbrodni 
Klocek usiadł spokojnie przy stole i 
zjazd! przygotowane śniadanie. Przy-
iylej na miejsce policji morderca sta­
wił silny opór, tak że z trudem zakuto 
«o w kajdany i przewieziono do wle­
zienia. (P.) 

LIPSK. 5.8. Na ulicach Lipska 
demonstrowało w niedzielę prze 
szło 30.000 członków republikań 
skiego „Reichsbanneru", do któ­
rych przemówienie wygłosił 
znany przywódca socjal - demo­
kracji Bretscheid. Mówca, zwra 
cając się z ostremi zarzutami 
przeciwko prowokacjom narodo 
wych socjalistów, podkreśli! z 
naciskiem, że socjal - demokra­
cja niemiecka, ufna we własne 
siły, nie wierzy w zwycięstwo 
Hitlera. Nadchodzące wybory 
do parlamentu są ostatnim eta­
pem publicznych zmagań z we­
wnętrznym wrogiem i czynni­

kiem rozkładu jedności narodom 
wej. Proletariat niemiecki choć] 
by miał to okupić ofiarą krwi, ma 
dopuści, by 65 milj. narodem rząj 
dził obłąkaniec partyjno - po!ity-< 
czny i sprawca krwawego tero* 
ru batalionów szturmowych. 

Manifestacja niedzielna, pod-< 
czas której wznoszono okrzyk! 
demonstracyjne „przecz z rzą­
dem junkrów pruskich, precz z 
Papenem, chcemy pokoju i WOIH 
ności", była jednocześnie zapo­
wiedzią silnej reakcji, z jaką spot! 
ka się Hitler w okresie akcjS 
przedwyborczej. 

Bojkot skór sowieckich 
przez futrzarzy lipskich 

LIPSK, 5.7. — OKÓI futrzarzy. tomki skór. Naiprzykład, • dobre 
ipskfch uchwalił bojkot skór ro-i futra popielicowe kosztują nor-

syjskich, któremi masowo zasypy maksie 500 do 600 mk. niemiec-
wany jest rynek niemiecki. Dumv Ikioh, Rosjanie za* sprzedają ten 
ping rosyjski przejawia się w 
'tern, że misja sowiecka przepro­
wadza tranzaikcje kupieckie o 
2/3 poniżej cen, obowiązujących 
w Niemczech ma poszczególne ga 

•sam towar za 150 do 200 mk.. wy 
:warzając tern sairnem niezwykle 
silną konkurencje miejscowemu: 
kupiecfwu. 

Rosja Sowiecka na pokaz 
dla Lloyd George'a I Roman Hollanda 

RYGA, 5.7. — Z Moskwy dono- I RYGA, 4.7. — Znany pisarz so-

Aresztowanie defraudanta 
w II urzędzie Skarbowym Warszawy 

Kierownik wydziału ejrzekueyj-
nezo II urzędu skarbowego (Dłu­
ga 50) Kazimierz Aleksander Fili­
powicz już od dłuższego czasu do­
puszczał się nadużyć pieniężnych. 

Fltpowicz nie miał wprawdzie 
prawa inkasowania należności, u 

datkowe na raty, które kazał wpła­
cać sobie, odnotowując w księgach 
wpłacone sumy. ale nie wnosząc 
ich do kasy. 

Gdy malwersacje sie wydały Fi­
lipowicz przez jakiś czas się ukry­
wał. Wczoraj jednak został aresz-

rzadzit sie jednak w ten sposób, że - towany oa pi. Bankowym. 
rozkładał płatnikom rależnosci pu­

szą. że b. premier angielski Lloyd 
George ma przybyć w połowie 
lipca do Moskwy wraz z grupą tu­
rystów angielskich w związku z 
wycieczką urządzaną przez so­
wieckie stowarzyszenie Inturist. 

Lloyd George będzie przyjęty 
przez Stalina, Mołotowa, Litwino­
wa i Krestinskiego, oraz zwiedzi 
nietylko Moskwę, lecz również Le­
ningrad, Ukrainę i Kaukaz. 

wiecki Maksym Grkij wystosował 
w imieniu rządu sowieckiego do 
Romain Rollanda zaproszenie do 
zwiedzenia Sowietów. 

Rząd sowiecki analogiczne za* 
proszenie do słynnego pisarza wy­
stosowywał już dwukrotnie. Ro­
main Rolland jednakowoż nie przy­
jął wówczas zaproszenie, moty­
wując swoją odmowę złym sta­
nem zdrowia. 

Lot naokoło śriata 
w celu pobicia 9-clodRlowego rekordu 

NOWY JORK. 5.7. 
Martern i Griffm wystartowali 
dziś rano z zamiarem pobicia re 
kordu lotu dookoła świata, uzy­
skanego przez Posta i Gatty'e-
go, którzy przebyli 15.500 mil w 

Lotnicy i niespełna 9 dni. Lotnicy Mattera 
i Griffin lądować będą po raz 
pierwszy w Harbour Gacę, Jako 
następne etapy lądowania prze­
widziane są Irlandja, Holandia, a 
dalej Berlin i Moskwa. I 



HF 
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Niezwykła demonstrnda trędowatych 
w ucetzte przed liiimem głodu 

nieszcześliwszych chorych — jest I BUKARESZT, 5.7. — Teł. <*i. 
W obozie rządowym dla trędo­
watych v miejscowości Ichfiesti 
» Risrrunji wybuchł wczoraj burt 
wśród chorych, dotkniętych ją 
flretrieczabią straszną chorobą i 
osadzonych tam pod strażą. 

Dwoiziestu pięciu chorych 
rmyrłwszjr czujność dozorców i 
posterunków potteyjnych, stróżu­
jących wokół obozu, wydostało 
sie w nocy z osiecJa i pomaszero 
waSo w kierunku pobfcłoego mfa 
sieczka lsaccea. 

Pojawienie się chorych na utł-
cach miasta wywołało wśród 
mieszkańców nieopisaną panikę. 
W jednej chwili ufce i place opu 
stcszały. 

Idący w pochodzie chorzy 
•wznos* okrzyki, żądając jedze­
nia. 

Trędowaci zatrzymał! się do­
piero przed drzwiami posterunku 
policyjnego, gdzie oświadczyli że 
uciekł] z fchrtesli. ponieważ od 
szeregu tygodni ostedte nie otrzy 
mywało a n żywności, ani pienię­
dzy na zakup jej. 

Przed sadem doraźnym 
7 lipa - zabójcy Gettere; 8 lipca - zabójca Demb Askiego 

W obronie godności Polski i pokoju 
Kamcdaria sądu doraźnego o - | w y Tadeusza Kujawskiego, za- GDYNIA, 4.7. — Walny zjazd 

to niewielka wioska otoczona ze | !rz\Tnała już akia przekażą- 'bójcy ś. p. naczefnfca Dembiń- Związku Oiicerów Rezerwy w 
wszystkich stron drutem kołcza- nych do postępowania doraźnego skiego. d-rugim dniu obrad uchwalił na-
stym. przy którym stoją posterun ; sn.ra*y Sobieraja i Szmidta, o-j Spraw- Sobieraja odbedizie się j stepującą rezolucję: 
ki baczące aby irikt z chorych nie | skarżonych o zabójstwo ś. p. Get - |d . 7 b. ro., zaś sprawa Kujawskie-1 ..Dziesiąty walny zjazd Związku Ofi-
wydałał się z obozu. tera w rzeźni miejskiej oraz spra,igo dnia 8-go b. m. icerów Rezerwy w Gdyni stwierdza, że 

Warszawska Al-Caponjada przed sadem 
§ f isiemka", .,Kr6lM i towarzysz* 

Proces „terorystów z placu Ker 
celego" w warszawskim sadzie o-
kręgowym posuwa się powoli na­
przód, ściągając tłumy ciekawych 
i wywołując ze strony ogółu zain­
teresowanie. 

Któż z lycti, co znają Warsza­
wę. n:e zna obrazu piacu Kercelego, 
pi zcoemiooego wrzaskiem. potępieńcze 
rn s»aram!. szwargotern i z»adą, 
*iiód której Hysfc noia sprężynowego 
n:e stanowi niespodzianki. 

Ten sam jad zawiści, ztoic i zacie­
trzewienie unosi sie nad salą rozoraw 
w sadz.e okręgowym. gdzie po jednej 
stron e siedzą bezbronne juz wirki, do, 

Zeznania poszkodowanych zieją nie­
przejednana nienawiścią, tchną zacie-

n_ jkl.isclą głiena placu targowego i pietnu-

I n eiiawna ponoszące owce. a po drugiej 
Obiecano im. Że Żywność ZOSta ]przcsu»ają sic baranki, które zbyty s:e 

nie dostawiona natychmiast do wiczej wernf i szczerzą ostre zęby od 
o b o m 

Wówczas trędowaci zdecydo­
wali się wrócić do swego osiedla. 
Pod sikia strażą poifcjaiaów 
djfojooych W karabiny z nałoŻO!* rozpanoszenie terorysiów ź zywio-
aemi bagnetami, tragicziry po- ł«»'«*a. na jałcą mogą, zdobyć s-e tyl-
chód chorych ruszył w powrotna j k n l D d " - k t o r z y poczuł, ze wolno nn 
drogę do Jchflesti. rozprostować zgięte w ciągu dłuższego 

Obóz trędowatych — łych naj«'•""•• ^"k ' - 

Nowa placówka społeczna 
„TowarzistM popierania wyiwórczosc krajowej" 

B. minister dr. L. Janta-Połczyń-
ski objął stanowisko prezesa zor­
ganizowanego ostatnio „Towarzy­
stwa popierania wytwórczości 
krajowej". 

Ceie i zadania tego towarzystwa 
scharakteryzował min. Janta-Poł-
czyfiski w wywiadzie, udziełonyrn 
przedstawicielowi P. A- T. Z wy-
wiada podajemy następujące zasa­
dnicze myśli. 

— Kryzys zdławił rozwój miedzy-
Mrodowej wymiany towarowe). Sprze­
daje sie zagranice coraz mniej I z co­
raz większym tradem Stad wniosek 
i nakaz sprzedawać więcej na rynko 
we wnętrza ym. 
- Zgodnie z temi zasadami, powołane 
zostało do życia Centralne Towarzy­
stwo Popierania Wytwórczości Krajo­
wej. 

Przewćr/a myślą nowej instytucji 
Jest wychowanie obywatela - spożyw­
cy 1 obywatela - wytwórcy, aby spo­
żywca czul sie świadomym uczestni­
kiem Pracy wytwórcze] swego kraju. 

Rozriuhy głodowe na Węgrzech 
Krwawe starcia z połcia 

BUDAPESZT. 5.7. — W Debreczynie , Około 500 ludzi zaatakowało policje. 
wybuchły rozrachy na ne niezadowole-
nła nalbiednierszej lodnołci i jakości 
adzieianel Jei bzeplalaie strawy. 

Po pierwszym dniu rozprawy proces 
przedstawia sie dla większości oskar­
żonych beznadziejnie. Biti, znęcali sie, 
za byle co gTozrli śmiercią, postrach 
był (ak wielki, źe bano sie wprost głoś­
niej oddychać. Karpiński, samozrwańczy 
..król" o atrybucjach władzy absolutnej 
czynił sprawiedłifwość wedle pojęć chiń­
skich. Jeśli dwu kuzynów sie poróżni­
ło, to obu poddawano fornirom. Musiał 
płacić gotówką, wekslami tub skórą za­
równo winny jak i oskarżyciel. 

Już wczorajsza rozprawa dala pełny 
cbiaz opisanych przez akt oskarżenia 
dzikich stosunków 1 to, co przynoszą! 
daini świadkowie nie wiele odbiegnie od 
materiału uzyskanego przez dotychcza­
sowy przewód sądowy. 

Pierwszy zeznawał wczoraj So-j 
liński Abram — przysadzisty, gru­
by przekupień z Kercelaka. Opo-i 
wiada on. że w budce jego ziaj 
wił sie Sztejnworf i powiedział 
mu: „Za to, że odmawiał pan EdeJ 
lista od płacenia bandzie, będzie 
pan karany". Kazał mu udać siej 
do szkoły powszechnej Ogrodowi 
69. tu w bramie czekało na niego 
kilku ludzi i kazali mu zapłacić 10J 
złotych. Nie miał pieniędzy przy) 
sobie, wobec czego po długich tarJ 
gach zgodzili sie na 50 złotych. po4 
słali do żony Solińskiego. któr;J 
przyszedłszy do bramy, wykupił^ 
męża, 

Wielkie poruszenie na sali budź 

Chciałem wyskoczyć z trzeciego 
piętra. Pozwolili, żeby żona poszła 
na miasto szukać pieniędzy. 

W parę dni potem zaczęli mówić 
na placu, że komuniści będą rabo­
wali towar z budek, więc się ba­
łem i na sobotę przeniosłem cały 
towar do mieszkania. 

Pan Tasiemka zapytał mnie: 
„Czy to prawda, że pan wynosił 
swój towar z budki?" — „Prawda' 

a wytwórca rozumiał, że jejo praca 
jest fragmentem w.elkiej całości. 

Współprac] w g:>cpodarczem wy-: 
chowaniu społeczeństwa, wpływa na! zeznanie starego handlarza ubrani 
należyte awzz'edaiane momentów! mi. Racłimila Altermana. 
gospodarczych w nauczan u szkolnem.l Historia jego stosunków z band 

Propaeanda prasowa, radjo i iilm.j Tasiemki jest długa i obfituje 
wystawy i pokazy, odezwy i doraźnei wiele ciekawych epizodów. Za 
nieżyty — są to środki, klóre beda 
pobadzaly zainteresowanie i świado­
mość gospodarczą. 

Nowa instytucja — kończył min. 
Jania Połczyński, stać s:e powinna 
,-alaralnym sprzym erzeńcem wszyst­
kich czynników w pLńMwie: rządn w 
jegb polityce ochrony krajowej wy-
rwórczosd: wytwóri-ów — w ich wal­
et z konkurencja obcą i wysiłkach nad 
opanowaniem rynka wewnętrznego: 
handln — którego losy na dalsza metę 
związane sa z losami wytwórczości 
krajowej: wreszcie — świata pracy. 
walczącego o zwiększenie zatrudnie­
nia. nie mówiąc o przemyśle i rolnic­
twie. dła których ochrona wytwórczo. 
ści krajowej jest oczywistym warun­
kiem bym. 

n noJ 
:k:em 

która ożyła broni. 
5 ptficiantów odniosło rany. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WABSZAWSKA. 

z dnia 5 Irsca 1932 r. 
% Dewizy: 
Be';ia 12*4.15. Gdańsk 174.40. Hoian-

dja 360-56. L/mdy.i 31.70: Nowy Jork 
tkaW) <W? Pa:yt 3Sj06: Praga — 
26J7: Szwajcaria 174^5; Wlochł — 
45 JO. 

Papiery procent-we: 
_7 nroc. nał- stabiiizacyjoa 45.00 — 

46.00 — 4550 (w ffoc): 4 proc. poż. : ; -~ !^ - • -3 90.00 - -)'-.-p\ 4 proc. 
•ttutstw. pot. premiowa dolarowa — 
4ŁI5 — 48JOO — 47.75; 5 proc. korrw. 
M 00: 8 proc U Z. Bankn gosp. kraj. I 

J4.00 (zl 161.68): S proc. obl.g. Banku 
nosp. kraj. 94.00 <zl. 161-68). 7 proc. L. 
Z. Banku gosp. kraj. 83.25 (w proc.): 
7 proc L. Z. Bankn rolnego 94/» fzl. 
lól^S): 7 proc. L. Z. Banka roinego 
8325 (w proc): 8 proc. L. Z. budo­
wlane Bankn gosp. kraj. 93.00 <w 
i-roc): 8 proc. L. Z. ziemskie 4650: 
4 i pół proc. U Z. ziemskie 34.00 — 
33.75; 8 proc, U Z. m. Warszawy — 
53.25 — 55^5 — 54.75. 

Akcie: 
Bank Polnłi 70.00. Lilpop l<XO0; Sta­

rachowice sny 

odpowiedziałem. „Za to pan m u | c z e świadkowie: Łaja Szyfman o-
raz jeden z najważniejszych świad 
ków oskarżenia Kleiman. który o-
powiadał bardzo szczegółowo, w 
jaki sposób odbywała się dintojra 
w restauracji Wężyka na ul. Ogro 
dowej. w której brał udział oskar 
żony Siemiątkowski, prowadzać o-
sobiscie ów osobliwy sąd. który 
skazał Kleimana na 120 zł. kary 
za wyjęcie gwoździ, wbitych w je 
go budkę. 

Oskarżony Siemiątkowski w wy 
jaśnieniu swojem przyznaje, że po­
wiedział świadkowi: 

— Niech zapłaci za te gwoździe. 
co może. 

Na pytanie prokuratora, czy ta­
kie postępowanie było legalne i 
właściwe, Siemiątkowski daje mę­
tne odpowiedzi. 

Następnie zeznaje jeszcze szereg 
handlarzy żydowskich z Kercela-
ka. którzy opowiadają szczegóło­
wo o aktach teroru, jakich się ban­
da Tasiemki na nich dopuszcza­
ła. 

O godz. 6-ei przewodniczący od­
roczył rozprawę do dnia dzisiej­
szego do godz. 9-ej rano. 

czeło sie od tego, że Alterma 
kłócił sie z sąsiadem Moszk 
S^warcmanem o klienta. 

Dintofra na Dzikie] 
Nazajutrz zjawili sie u niego prz\ 

jaciele Tasiemki i powiedzieli mu 
żeby sie stawił na dintojrę w res*i 
uracji na uL Dzikiej. Poszedł tam 

— W restauracji — mówi — wzi< j 
li mnie do osobnego pokoju i powie i 
dzieli, że musze zapłacić 800 zło-f I 
tych. Mówiłem, że nie dam, że mani' 
dorosłe dzieci, że potrzebuję je żê  
nić. 

Wtedy wyjęli rewolwer, poka 
zali i spytali: — A jak pan z tego 
dostanie, to pan da?. — Widzi.it. 
lem. że niema rady, obiecałem 4o0 
złotych. 

W parę dni potem zażądali odej-
mnie tych 400 złotych, które obi»r 
calem. Powiedzieli, żebym sie nie 
pokazywał na placu bez pieniędzy. 
bo budka będzie przekręcona dp 
góry nogami. Wtedy zamknąłem 
sie w mieszkaniu razem z żoną >i 
dziećmi, bo balem sie wyjść. 

W przedpokoi! Taremki 
Rano przyszedł Szmigiel i mówi-

„Pan Tasiemka pana wota"'. Za­
prowadzili mnie do mieszkania Tia 
siemki na Okopowa 30, na pierw­
sze piętro od frontu. 

W przedpokoju czekał p. Ta­
siemka. Powiedzieli mu: ,.To je~>t 
ten Alterman. co nie chce płacić*. 
Pan Tasiemka krzyczał „na głoś­
no", ż« musze zapłacić. W kilka 
dni później przyszli: Czesiek, ten 
co umarł. Karpiński i Sztejnworf, 
położyli rewolwer na stole i powie 
dzieli, że to już ostatnia chwila. 

si zapłacić 100 złotych' 
W dalszym ciągu Alterman ze­

znaje. że wszyscy, którzy siedzą 
na ławie oskarżonych, są członka­
mi bandy. 

Przewodn.: — Skąd Pan to wie? 
— Ja widziałem ich interesy, tyl­

ko gadać nie było. wolno. Widzia­
łem. jak bili Edelista, ci dwaj, co 
tam siedzą: Cieśliński i Bocheński 

Świadek Siekierka stwierdza, że 
był wezwany do restauracji na 
Chłodną, gdzie znajdowali się Kar 
piński i Sztejnworf. Zażądali od 
świadka 300 złotych, które musiał 
zapłacić. 

Następnie Sztejnworf przyszedł 
do świadka i polecił mu zapisać 
sie do Frakcji PPS. co nie przy­
niosło mu ulgi. Zapłacił wpisowe w 
wysokości 12 złotych, musiał jesz­
cze stawiać Karpińskiemu i Sztejn-
worfowi wódkę i mimo to wymu­
szono odeń dalsze 150 zł. 

Ciekawy typ przedstawia na­
stępny świadek Dek, pierwszy 
chrześcijanin w tern zbiorowisku. 

Pierwszy chrzęść jan n 
Z zeznań Deka okazuje sie, że 

Jakubczak teroryzowal go w nie­
możliwy sposób. Ciągle go bił i wy 
muszal pieniądze. Żył pod groźbą 
śmierci, w ciągu wielu miesięcy. 

Nieraz przodownik Pietrzak, któ 
rego żona ma stragan z obuwiem z Czin-Czou do Mukdenn zastępca sze-
na placu Kercelego, widział jaklfa sztabu generalnego japońskiego w 
świadek zbity leżał bez Ptzyfom- | Mandżurii gen. Mazaki'został zaatako 

warty przez 300 handvtó«-, którzy zbu­
dowali barykadę na torze.- • : 

Rezolucje Z^zdu oficerów rezerwy \ 
W. M. Gdańsk nie wypełnia swych zo- " 
bowiązań wobec Rzplitel Polskiej, ta 
natomiast pewne czynniki WoUiejo 
Miasta stale prowokują Polskę t Pola­
ków. Walny zjazd Związku Oficerów 
Rezerwy R. P.,* zgromadzonych w Ody 
u', w dn. 4 lipca b- r., apeluje do rządu 
I społeczeństwa, aby na prowokacje te 
zareagował w sposób najsaniedszy. od­
powiadający interesom mocarstwowej 
godności państwa". 

Je<łnoczesmie z-j|zd ucłrwafil 
dttigą rezolucje;: 

..Naród polski przez usta oficerów ro 
zerwy, zebranych na dziesiątym wal­
nym zjeździe Związku Oficerów Rezer­
wy, stwierdza, że Polska nie prowadzi­
ła nigdy -wojen zaborczych i śle wszyst 
kim narodom dobrej woli braterskie po­
zdrowienia I zapewnienie, że na za­
chodzie Europy jesteśmy czynnikiem po 
koju I bezpieczeństwa. Jednakie zara­
zem dziesiąty walny zjazd Związku Ofl 
cerów Rezerwy musi stwierdzić, ie Ja­
kakolwiek propaganda reWraii naszych' 
zranić jest ZTOŹbą dla pokoju europej­
skiego i że w obronie granic stanie ca- •-
ły naród polski z bronią w ręku." 

wa miała sprawę w sądzie, banda 
jednak kazała jej się pogodzić za­
raz na miejscu w lokalu sądu grodź 
kiego przy ul. Złotej, za co wzięto 
od niej 150 zt. 

— Czemu pani pozwoliła się w 
sądzie steroryzować, czy w są­
dzie nie było policjanta? 

— Bałam się. 
W dalszym ciągu zeznawali 'jesz 

Polskie zioła lecznicze 
dla zagramy * 

Polski Komitet Zielarski (oo się tłu­
maczy. że komitet ten zajmuje sie ho­
dowlą i zbieraniem ziót leczniczych) 
zajął się rozwiązaniem zasadnień po­
łączonych z organizacją produkcji i 
obrotu roślin leczniczych. 

Wydano przedewszystkiem spis ro­
ślin leczniczych spotykanych w Pol­
sce. Jest tych roślin aż 400. Następ­
nie. na specjalnem posiedzeniu zajęto 
się kwestja standaryzacji ziół pol­
skich. Jest to sprawa wielkiej wagi, 
Xdyż dotąd polskie zjola wysyłane-
były do Niemiec, itdzie je sortowane. 
a następnie sprzedawano zpowrotem 
ćo Polski. Dopiero standaryzacja po­
zwoli na zorganizowanie eksportu. 
Kontrole nad zielarstwem prowadzić 
ma Polski Komitet .Zielarski. Obok 
meso powstać ma Zrzeszenie kapców. 
z-elarzy. 

Zamach na japońskiego generała 
w potagu pancernym na terenie Mandiurj: 
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ności. Świadek zwracał się do 7 
komisariatu ze skargami. Komisarz 
odpowiedział mu:- „Przecież pana 
nie zabili, niech pan skarży do są­
du". 

Przewodn.: — Czemuż pan nie 
skarżył do sądu? 

— Balem się. 
Następni świadkowie iuż nie 

wnoszą wiele! materiału. Świadek 
Szwarcberg opowiada, jak był po­
bity przez Janiaka, świadek Regien 
skarży się. że dostał w łeb od Kar 
pińskiego 

Karpiński wyjął rewolwer i ude­
rzył świadka pod serce, w na­
stępstwie czego Regien został we­
zwany na dintojrę. Na dintojrze 
zażądano od niego 500 złotych. By 
ło' to w restauracji, gdzie znajdo­
wali się niemal wszyscy oskarża­
ni. 

Świadek zapłacił za libacje 100 
złotych. Następnie przez narzeczo­
ną nadesłał owe 500 złotych, nie 
na długo jednak uwolnił się od te­
roru. Po jakimś czasie przyszło 
don kilku z bandy i powiedziano 
mu: 

„Myśleliśmy, że jesteś komuni­
stą, piać za to 200 złotych". Pytał 
do kogo sie zwrócić. Skierowano 
go do Tasiemki. Posłał narzeczoną 
do niego. 

Z płaczem w oczach wytargowa 
ła ona na 50 złotych. 

Następny świadek — Martyno-

Pociag którym jechał Wywołało to wykolejenie się pociągu 
pancernego, który poprzedzał pciciąg 
wiozący gen: Mazaki. ' 

Pomimo to z pociągu paheernego o-
strzelano bandytów, którzy zbiegli po­
zostawiając .10 zabitych. _J 

Na drucie telegraficznym 
zbliska i zdaleka 

Min. Patek w Moskwie. Wczoraj po­
wrócił do Moskwy i objął urzędowanie 
pose! Rzeczypospoliiej Polskiej w Mo­
skwie p. S. Patek 

Sensacyjny proces. W Londynie roz­
począł się wczoraj sensacyjny proces 
mistress Barney, oskarżonej o zamor­
dowanie swego kochanka. I morderca 
i ofiara należą do tutejszych sfer to­
warzyskich. 

Ucieczka oficerów sowieckich. Pod 
Ti?mą w Rumunji przepłynęło wczoraj 
Dniestr dwóch oficerów armji sowiec­
kiej w pelnem uzbrojeniu, którzy oddali 
się w ręce rumuńskiej straży granicz­
nej. Podczas przesłuchania oświadczyli 
oni, że nie mogli wytrzymać dłużej nę­
dzy panującej w Sowietach, 

Likwidacja sklepó> Bata. Znany prze 
myslowiec czeski Sata zlikwidował na 
Łotwie wszystkie swoje przedsiębior­
stwa Pozostała po likwidacji część 
lowarów będzie wysłana z powrotem 
ćo Czechosłowacji. 

Odrzucona prośba Waldemarasa. — 
Se-.at uniwersytetu kowieńskiego po­

stanowił odrzucić prośbę Waldemara­
sa, o zaliczenie go w poczet profeso­
rów uniwersytetu. 

Wolna celna z Irlandią. Izba Gmin 
przyjęła 223 głosami przeciwko 31 zgło­
szony przez ministra Thomasa wnio. 
sek w sprawie nałożenia opłat celnych 
na import irlandzki 

Władze Kongresu Tow. Ugl Nar. Na 
kongresie utiji światowej Towarzystw 
Ligi Narodów w Paryżu wybrano 
przewodniczącego lorda Cectla. a jed­
nym z wiceprzewodniczących sen. 
dT. Loewenherza, przewodniczącego 
delegacji polskiej. 

Bójki w Berlinie. Między grapami 
wrogich obozów politycznych doszło 
wczoraj wieczorem w Berlinie do róż­
nych starć. W czasie bójki raniony 
został przez policję Jeden kormmrsta. 
W innej dzielnicy doszło d» bójki mię­
dzy narodowymi socjalistami, a poli­
cja. 

Wypowiedzenie ttaktatu handlowe­
go. „Bórsen Kurier" zapowiada, ie 
w dniu dzisiejszym nastąpi wypowie-
dzenie przez Niemcy traktalu handlo­
wego ze Szwecją 

Turcla w Lidze Narodów. Przyjęcie 
Turcji do Ligi Narodów ma -nastąpić 
w dniu 13-go lipca. 
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ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
-
« . — Ach. wiec jest jakiś zastępca? 

— No. oczywiście. — Kierownik dancingu 
foojrzat bardzo ostentacyjnie na zegarek. — Ale 
ia doprawdy już nie mam czasu. 

— Rozumiem. Nie będę go panu zabierała. 
łylko proszę mnie jeszcze zameldować zastępcy 
szela_ 

I nie ustroiła, awanturowała sie tak długo i 
tak hałaśliwie, aż wkońcu kierownik dancingu| 
•wyrobił jej „audiencje" u zastępcy szefa... 

Wprowadzono ja do tego samezo gabinetu.' 
w którym Edward Rooski usiłował sobie odebrać 
tyc ie , i w którym ona sama opowiedziała szefowi j 
smutna historie swojego życia. Dzisiaj w fotelu • 
groźnego szefa siedział jego zastępca, niski, pie-
gowaty biondyn. Renie Beryf ani przez myśl nie i 
(przeszło, że ma przed sobą Dawida Erdtrachta., 
głównego sprawce porwania jej córki. 

— Pani podobno chciała ze mna mówić, czy 
t a k ? 

— Właściwie, to chciałam mówić z szefem. 
— Ja go zastępuje- Pani chodzi zapewne o 

posadę-
— Nie. proszę pana. Posadę mam. Jestem ka­

sjerka w zakładzie pani Kłaudji przy Chmielnej... 
— Ach. tak. — Dawid Erdtracht skrzywił sie 

u wmmuł iea ie owych chwfl trwogi, Jakie prze­

żył . leżąc przeszło dwie godziny w niewygodnej 
kryjówce, w najbliższem sąsiedztwie człowieka 
chorego na tyfus. Br r r r ! Na tyfus!... — Zatem ja­
ki pani ma interes do szefa? 

— Przychodzę w sprawie córki. 
— Córki? Przepraszam, jak brzmi pani na­

zwisko? 
— Rena Beryl. 
— Beryl? — Dawid Erdtracht zmarszczył 

czoło. — Gdzie, u diabła, i kiedy obiło mi się ó 
uszy io nazwisko? — starał się sobie przypom­
nieć. 

— To jest moje panieńskie nazwisko... Moja 
córka nazywa sie DO ojcu Mirecka. Hania Mirec-
ka. oroszę pana. — Wydało jej się. że w oczach 
oana zastępcy zadygotał jakiś żywszy błysk. 
Ucieszona tern spostrzeżeniem, dodała skwapli­
wie: — Pan zapewne słyszał o tym wypadku. 

Po chwili wahania Dawid skinął głową po­
twierdzająco. 

— Mam wrażenie, że pisano o tern w gaze­
tach. — rzekł z rezerwą i zaczął pracowicie ob­
gryzać sobie paznogeie. 

— O tak. Rozpisywano się szeroko. I o mnie 
również. Aresztowano mnie pod zarzutem, że 
współdziałam ze zbrodniarzami. 

— Czy tak było w rzeczywistości "i — spytał 
z niewinną mina ten największy, najbardziej wy­
rafinowany zbrodniarz. 

— Czyś pan osza la ł?! — wybuebneła Rena. 
Ja miałabym przykładać reJtę do zguby swojego 
dziecka?.! , 

— A jak pani dowiodła swej niewinności? 
— Udowodniłam, że jestem matką Hani Mi-

reckiej, i wypuszczono mnie na wolność. 
— Acha... Teraz rozumiem... Natomiast nie 

rozumiem, co szei może mieć wspólnego z tą 
aferą. 

— Szei obiecał mi solennie, że wyrwie Han­
kę ze szponów tych łotrów i zwróci ją stryjowi... 
Błagałam go o to tutaj, w tym pokoju. 

— I przyrzekł pani? 
— Tak. Przysięgam, że mówię prawdę. 
— I pani sądzi, że szef może dotrzymać każ­

dego przyrzeczenia? 
— Szef wszystko może! — odparła z głs 'bo-

kiem przekonaniem. 
Teraz Dawid Erdtracht nareszcie „był w do­

mu"; wiedział już wszystko. — Rozumiem. Stern 
wolał zrezygnować z zarobku, byle podtrzymać 
łegende o swej wszechmocy, — reasumował w 
duchu swoje rozważania. 

— Obawiam sie jednak, — rzekł z tajemni­
czym uśmieszkiem do Reny, — że spotka panią 
zawód. 

— Chce pan przez to powiedzieć, że szef nie 
dotrzyma s łowa? — spytała ze złowrogim błys­
kiem oczu. 

— Nie będzie mógł! Możliwe, że miał i ma 
milepsze chęci, ale to jeszcze mało. Jeżeli pani 
córkę wywieziono zagranice, to szef jest bezsilny. 
proszę mi wierzyć... 

— Nie! Nie! — Odpędzała tę myśl z rozpacz­
liwa energją. — Szef może wszystko! I obiecał 
mi uroczyście, że.., . ' 

— Reno Beryl, — przerwał jej z wyrozumia­
łym uśmiechem,— pani jest rozbrajająco naiw­
na. Czy pani nigdy nie miała do czynienia... na-
przykład z jakim dygnitarzem? Taki pan przy­
rzeka wszystko, byle sie pozbyć nudnego petenta, 
ale niech ktoś w godzinę później zapyta tego dy­
gnitarza. z kim rozmawiał i o czem, to się prze­
kona, źe „zapracowany" dostojnik nic nie spamię­
tał... 

Podobnie miała się rzecz z pani prośbą. Szef 
ma tysiące spraw na głowie, a pani musiała mu 
dobrze wiercić dziurę w brzuchu i zawracać gło­
wę. Węc dla świętego spowoju przyrzekł to, cze­
go przy najlepszych chęciach nie mógł dotrzy­
mać. a w godzinę później zapomniał napewno, że 
chodzi po świecie jakaś Rena Beryl, że btfla tutaj 
u niego i o coś tam go prosiła... 

Tak brzmiał początek długiej tyrady, jaką 
chytry Dawid Erdtracht uraczył Renę Beryl, 
pragnąc ją ostatecznie zniechęcić do nagabywa­
nia Sterna, kiedy ów powróci z podróży. 

Dawid liczył „murowanie" na to. iż szef w 
czasie letnich wywczasów zapomni o owej Ha­
ni Mireckiej, należało sie więc teraz zabezpie­
czyć przed tern. by mu ktoś tej sprawy nie pr* 
pomniał. 

A jedyna osobą, która mogła Sternowi to 
przypomnieć, była właśnie matka porwanej dzie 
wczyny... Nic tedy dziwnego, źe Dawid Erdtracht 
poświecił tyle .czasu na rozmowę; z Reną Beryi... 

Rena Bery] oparła się ciężko o poręcz fotela* 

IŁ e, rf' 
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Biała o f i a r n a 

Slaroegtpaha wystawa -Tutankhamon jedzie do Londynu - Milionowe 
bogactwa -- Grób Aleksandra Wielkiego 

Piztślcm* u v zjada ta r.to piękność 
arrKrrlariska » piżamie z haltz^ rlóf-

Nie upłynęło jeszcze dziesięć 
iat od chwli otwarcia grobu Tu-
tankharnona. a już z tych, którzy 
przyczynili sie do odkrycia skar 
bów archeologicznych pozostał 
pr>v życiu jede:i tyiko uczony: 
Howard Carter. 

Wiele razy zadawano sobie 
pytanie, czy na lordzie Carna-') 
varonie i jeg(vmałżonce. oraz na 
;iinych zmarłych w tajemni-] 
czych okolicznościach spełniło' 
sie przekleństwo starożytnych 
Kglpcjan, strzegących tajemni­
cy grobu faraonów. 

.Mniejsza o to. jak się ta spra­
wa przedstawia w istocie. W 
każdym razie Howard Carter nie | 
pokazał sie od roku 1922 n.ko-. 
mu. i nie ustawał w żmudnej pra-i 
cy wykopaliskowej. Ostatnio doi 
picro powrócił du Europy i to z i 
konkretnemi planami. 

W" lutym przyszłego roku 
organizuje Carter w Londynie 

olbrzymia wystawę egipska. 
Wystawała zgromadzi wszy­

stkie skarby starożytnej kultu-1 
iv Egipcjan. będz e też zawiera-, 
la skarby znalezione w grobow­
cu Tutankhamofij : wiele innych' 
cennych eksponatów, oiiarowa-! 
nvch na ten cel przez rząd egip­
ski. 

Rząd egipski zmierrił się o-j 

Popołudniu na p la iv 

gromnie w stosunku do prac u-1 
czonych archeologów w Egipcie. 
W czasach, gdy Carter wraz r\ 
Carnavaronem zaczynali wyko-j 
paliska w grobowcu faraona, 
izad nie okazywał im żadnej po-! 
imcy, obecnie nauczył się cenić I 
doniosłość tych prac i chętnie po I 

.maga. jak tylko może. Mimo że 
wystawa otworzy się dopiero w 
lutym 1933 roku, 

iui rozpoczyna sie przewóz 
cennych eksponatów. 

Najważniejsze jest znalezienie 
środków, które zdołałyby za­
konserwować zabytki, nieprzy-

Reiorma s/roju męskiego 

Co wróża gwiazdy na dzień 6 lipca ? 
Zainteresowanie rozrywkami i sportem 

, Dzten <!*?<.•?'' 
jorzi-niesie w i t s i 

f: na radość zvc'a r.raz 
: zaintere*.o» an t D:I\~ 
| Krnnoscam;. ro:ryv 
'• kami. zabawami. spor 
i tern. a rak/e teatrem. 

występami pubticz-
memf i hazardem. Nadaje *-:e d^ za» e-
rmia zruronosc*. zatar»-,an a sora* t"-
•aizyśktch. mizyi. zebrań i zav,erana 
zm.azióm 

G C » Z T « I je«* naKłiiiasI J a przepro-
T M k t i zmian mi«iki«: i . a może 
p i i j a e K tendencje en okazywania nr oz 
motel I imponowanra. 

2*m DO godz. R-e-i — miroo rnehh-
wetć mmyslową i towarzyska, laka sie 
»6»czas zaznaczy — mole SJC dmć 
ro»ri><ź odczirmać gorszy nastroi. tióry 
omem nslapi. 

Póiniersz* eodzmy rarme mocą, nam 
»rzvie<ć n t n e korzyści życiowe. 

Pnlndni* uanaczr Sie tendencja. do 

sobdnota i skupienia, ale m^ze nam 
róin.ez orzyn eść penma zwlokę w za-
latwiamu interesów. Będzie 10 połączo­
ne KdnaJcw 7 checja. łieksźei praco-
*"f<sc:. c ierol-u^i • TŁVCitky aniżeli 
zaz»vczn — a mnźe ró» meż i z pe»-
i , pode/rzliwoicia lub weufnotaa nraz 
czninoscia '>*' s'an'u "na srraży własnych 
inuiesów. 

późn:ej. po znd?. 1-Vej nastroi ule-
: v e stopn-iari poora**. a!e m;edzy 
jzodz. 17-ra i 1̂ -fą możemy być Tta-ra-
itn. na rozczarowania, kaprysy lab wy­
rzuty. 

\V-,ec?óf późniei*7Y — kolo todz. ?] 
może nam :6*Tiież przynieść jakiei za­
burzenia sercoue lub dać pogody <jo 
niezadowoleń a. 

Dziecko dziś urodzone — enerziczne 
»esołe. pełne radości życ;a — łatwo 
osiarn'e powodzenie dzieli' zdoinos-
c.om do mieresów oraz poparć u osób 
wyżej stoiaorch. 

/ . S. D. 

Tak cłK>dza. podczas upaJów panow;e. k-.órzy bardziej dbają o wjgodc. niż 
o modę. 

i Pol.cia budapeszteńska aresztowała 
| profesora jimnazjalnezo. dra Wilhelma 
iPratzkaya. k'órv — jak sie okazałn— 

od roku 1024 pełni obowiązki nauczy-
I aelskie na podsta»'ie sfałszowanego 
dyplomu naukowego. 

W ostatnim czasie oszust rozesłał 
do rodziców swoich uczniów listy, w 

których grozi, ie dzieci ich nie przej­
dą do wyższej klasy, jeżeli nie otrzy­
ma po 100 pengo. 

Wsikutek ,t^go wymuszenia — rodzi­
ce zwrócili sie do policji, która stwier-
dz'la, że Pratzkay ma wszystkie świa 
dectwa egzaminacyjne sfałszowane. 

Oszusta aresztowano. 

Amerykanka na płazy 

Radio warszawskie 
DZIS 

1\J&: 5^na l czasu. Meinał z K1 * o -

l»45: Plviy. : 
I3.3S: PlytY. 
15.10: Pwłni * myk. Potekiei Kapeli 

Łudomei. 15^0: Wesoły ielieion dla 
dzieci. 15i3: Opoi '.adanie dla dzieci' 
ałodtzTCh. 

!6.05: piyly. 16.40: Odczyt Mfcli I 
• lorpedom iec — tmmmlay okr« m-jpól 

cztsnei Boły". 
17: Muzyka lekka w y k . FBTI. warsz. 
1&: Odczyt .Technika v ualce z prze-

fecc łośc a". ISJO: Muzyka lekka. 
19.45: skrzynka pocztom a rolnicza". 
20: Lekka aadycia muzyczna. 20.43: 

Kmadrau mermclu _Ma)i". 
21: Reolal iorirsunomy Edr. Siein-

btriera. 
# Z2: Mczyka taieczoa. 22^0: Muzyka 

JUTRO 
WARSZAWA. (CH««. fali 1411.S m>. 
11^8: Sygnał czasn. Heinał z Krako-

ł i . 
12.4S: Plvir. 
|!.--V P t - ł 
15.10: Piny. I>JS: Płyty. 
1/: Koncert soliiiów. 
1?: FeiiMon JL ż y c j dlaUAm- na Wi-

ks<zozyźnic". 
ISJH; Muzyka letka. 
20: Muzyka lekka w vyk. ork. Filh. 

m«arłz- 20.4S: Słuchomisko „Sen nocy 
iełmej". 

22: Muzyka tameczna. 22^0 Muzjka 

WINSZUrEMY: 
Dziś: Dorrriiikowi. 
Jutro: Metodemu. 

wykłe do chłodnego klimatu pól 
nocy. Carter sam przygotowuje 
te środki i zabezpiecza zabytki 
jeszcze w Egppcie, zanim wyru­
szą w podróż do Londynu. 

Skarby, znalezione w grobów 
cu faraonów, prócz nieobliczal­
nej wartości archeologicznej, po­
siadają też wartość materialną, 
gdyż składają się z drogich ka­
mieni. oraz szczerego ztota. 

Specjaliści oblczają, że war­
tość ta wynosi koto miljona fun­
tów (kolo 40 milionów złotych). 

Otwarcie grobowca Tutankha-
mona nie by(o jedynem odkry­
ciem archeologicznem na terenie 
Egiptu. Uniwersytet w Kairze, 
słynny ze swej katedry archeo­
logicznej, 
przedsięwziął prace z tej dzie­

dziny na wyżynę Oiseh. 
Znaleziono tam ogromnie wie-

ie nieznanych posągów i nagrob­
ków, których wartość jest ol­
brzymia. 

Następną wyprawą Cartera 
będzie wyprawa do grobowca 
Aleksandra Wielkiego. Uczony 
jest przekonany, że grób ten 
znajduje się w Aleksandrii. Wy­
prawa ta pociąga jednak tak ol­
brzymie koszty, ze należy z nią 
jeszcze jakiś czas zaczekać. 

Popołudniu zamiast piżamy pięknie wy* 
gląda leciutki kostium i jasneso ma-te* 

rjału. 

->:-
IV chińskiej 

A-nenkank mają **ói mlasny oujebny gust A modzie, i jakkolwiek naichet-
n;ej ubierają sie w Paryżu. Paryż dostarcza im specjalnych modeli „na Amery­
kę". Oto np. piżama plażowa, bardzo obcisła górą ze zgrabnym żakiecikiem w 

rodzaju hiszpańskiego bolera. 

W starych cesarskich Chinach 
kara-nie przestępców odbywało 
się w sposób ogromnie prosty i 
tueskomiplikowariy. 

Wszechwładny byl bambus, 
cm to łtara-ł drobniejsze przewi­
nienia. 

Za przestępstwa natury poważ­
niejszej skazywano z największą 
łatwością na śmierć, przyczem 
skazańcowi przysługiwało przed 
śmiercią prawo 

zwymyślania swego kata 
od ostatnich. 

Ten przywilej był, raczej, przy 
jemnością dla Tłumów, żądnych 
sensacji i asystujących przy egze 
kucji, niż dla samego skazanego. 
Toteż gdy nieszczęśliwy za/pom­
niał w swem przygnębieniu o 
przysługującem mu prawie, tłum 
zachęcał go okrzykami, a gdy 
wreszcie rozpoczynał się kon­
cert wymysłów, publiczność wi­
tała każdy wyraz oklaskami. 

W dawnych Chinach uważano, 
że 
nie należy więzić winnych i kar­

mić ich na koszt państwa. 
Więzień w dzisiejszem naszem 

pojmowaniu nie było wcale. Za­
łatwiano się z przestępcami krót­
ko. 

Pierwszy kodete praw chiń-

Pa mięta j 
o bezrobotnych 

skich ukazał się za czasów dyna 
st.ii Tanga i tiosvł nazwę Księgi 
Rytuału. Było 10 w roiku 654 po 
Nar. Chr. i 
utn aż do dwudziestego 'wieka 
obowiązywał ten kodeks z przed. 

trzynastu wieków. 
Kodeks fen. znał tylko karę chło 

sty, wygnaitiie lob śnwerć pod prę 
uierzem i przez ścięcie. 

Rptiblfkańśkie Chiny .wprowa­
dziły dopiero nowsze prawa. Po­
wstały sądy okręgowe, sąd naj­
wyższy. Rozprawy sądowe są pa 
bliczne. Sęd'ziowie i adwokaci u-
bierają się w togi. 

Kodeks zreformowano wedlag ' 
wzorów japońskich i niemiec* 

kich. 
Nie myślano, może. zbyt wiele 

w lej reformie o przystosowaniu 
praw do potrzeb Chińczyków, a-
le starano się pójść za duchem 
współczesności. 

Chiny cierpią ogromnie 
na brak wykwalifikowanych 

sędziów. 
Zaledwie jedna trzecia posads 

sędziowskich w kraju jest obsa-
tfzcsia. Wiedzeni potrzeba Chiń-
c?ycy często godzą się na sę­
dziego, który bynajmniej nie jesi 
prawnfkiem, ale tyflko ma opmję 
sprawiedliwego człowieka. 

W każdym razie sądownictwo 
i prawodawstwa chińskie zrobiło 
x ciągu paru ostatnich lat olbrzy­
mi sikok naprzód. 

Antoni S ł o n i m s k i i 
Moja podróż do Rosji 

Turyści i gepiści 
HI. 

MIKROBY a P. U. 
Moina byto myśleć, że prze­

wrót komunistyczny wniesie ze so 
b4 atmosferę czystości i zauianh. 
że hasła, któremi żyje Rosja, po 
raz pierwszy może w dziejach 
iwiau wzbudza zbiorowe uczuca 
pozytywne. Niestety, skłonny les-
tem mniemać, że w Rosji niema 
żadnej świadomej woli pracujące­
go ludu. Jest natomiast władza, kió 
ra twarda ręka, lepiąc wszelki nal-
drobniejszy sprzeciw, silą narzuca 
nowy ustrój. Dzień jest długi. Ro­
botnik stojący przy maszynie, me 
może żyć przez ostem eodzin. przez 
tydzień, miesiąc, rok. a nawet przez 
lat kilkanaście, samym eotuzia' 
mem. Rząd nietylko agituje i pod­
nieca do pracy, ale i pilnuje obywa­
tela, Ciągłe „czisiki" partyjne, pro 
cesy o sabotaż, krwawe ezzekucie 
1 nieustanne szpiegostwo, to odwro 
tna karta tego wychowania zbioro­
wego. Ponieważ władza jest tu 'or 
zanizowana mocniej od innych dz:e 
dzia życia, można przypuścić, że 
ogólny efekt wychowawczy jest ra 
czei ujemny. Nie trzeba również xz 
pominąć, że szerokie masy patrzą 
codzien na klasę rządząca i że po­
czucie nierówności społecznej test 
bardzo ostro zarysowane. Można 
wmawiać obywatelowi że wspa­
niale samochody, któremi jeździ to 

warzysz Worosziłow. należą rów­
nie do wodza armji. jak i do każ­
dego obywatela. Ale trudno, aby o-
bywatel pamiętał o tern. gdy przy­
czepiony do tramwaju, wraca po 
pracy do domu. trzymając sie zmę­
czona ręka mokrego od deszczu bu 
foru. Parę razy. gdy wyjeżdżałem 
autem za miasto, słyszałem wrogie 
okrzyku a raz wielki kawał bla­
chy wpadł przez otwarte okno sa­
mochodu. 

W tego rodzaju wycieczkach zwy 
kle w pewnej dyskretnej odległości 
towarzyszyło nam auto O. P. U. 
Samochód poselstwa polskiego ma 
zawsze taka honorowa straż. Cza­
sem jest to bardzo pożyteczne, kie 
dyś nawet gepiści wyciągnęli pol­
ski samochód z błota na jakiejś bar 
dzo rozmokłej drodze. W warun­
kach monotonnego i codziennego 
szpiegostwa wytwarza sie zabawa 
sportowa, którei głównie podlega­
ją szoferzy poselstwa. Czasem szo 
fer ku wielkiej swojej radości zdo­
ła przy sprzyjających warunkach 
oderwać sie od towarzystwa szpie 
gującego wozu. Gdzieś na jakimś 
zakręcie da gazu < bocznem; ulica­
mi umknie gepistom. którzy smutn: 
i markotni, kraża od policjanta do 
policjanta, wyszukując ukochanej 

;czerwonej chorągiewki Dzień ciły 
siedzą te draby w samochodzie 

• przed poselstwem i ooowiadaia so­

bie stare kawały albo plotki o in­
nych szpiclach. Czasem, gdy nud­
ny i znudzony korpus dyplomaty­
czny w ładny dzień wyjeżdża za 
miasto na piknik, zjeżdżają sie rów 
nież w swoich autach gepiści i o 
paręset kroków w lesie albo przy 
szosie dłubią w nosie i grają w dur 
nia specjalna sowiecka talia kari 
„bezbożntczych". Kiedyś na takim 
pikniku zostało trochę prowiantów 
i któryś z dyplomatów chciał po­
częstować niemi przyglądających 
sie zdaleka łakomie szpiclów. Za­
niechano jednak poczęstunku, gdyż 
mogłoby to stać sie przyczyna pro­
wokacji Chytry gepista. zjadłszy 
za dużo. mógłby potem donieść, że 
usiłowano go otruć. 

Łażą te stare wałkonie po mie­
ście. włóczą sie za człowiekiem, 
przerywają rozmowy telefoniczne 
i biorą za to grube pensje. Ile razy 
dzwoniłem z hotelu do ooselstwj 
polskiego, musiałem sie łączyć dwa 
razy. Trzeba było czekać aż tele­
fonistka zawezwie specjahstę-wal-
konia. rozumiejącego po polsku. 
Jeśli sie w czasie rozmowy przej­
dzie niespodziewanie na francuski, 
walkoń - szpicel jęczy w telefon i 
wkońcu przerywa rozmowę, aby 
zawezwać kolegę, władającego je­
żykiem francuskim. W bardzo głu­
pim wywiadzie Ludwiga ze Stali­
nem (patrz nr. 441 „Wiadomości 
Literackich") był ieden momen: 
dość pikantny, którego mało inte, 
ligentny Ludwig nie umiał wyzy­
skać. Ludwig zadał Stalinowi parę 
oszołamiających pytań w rodzaju: 
„Gdzie jest pańska fajka?" i ..Czy 
wierzy pan w przeznaczenie?" Soy 

tał go również niewiadomo czemu 
o jezuitów. Stalin odpowiedział, że 
nie pochwala metod jezuitów, gdyż 
ich podstawowa metoda iest szpie­
gostwo: „Np. szpiegostwo w inter 
nacie: o 9-ej rano dzwonią na śnią 
danie, uczniowie udają sie do re­
fektarza. a po powrocie do swych 
izb. widzą, że podczas tego wszysi 
kie ich kuferki, wszystkie ich rze­
czy, zostały przewrócone do góry 
nogami... Cóż jest dobrego w tym 
systemie?" 

Gdyby Ludwig miał trochę przy­
tomności umysłu, dodałby: „Istot­
nie, nie widzę nic dobrego w tym 
systemie, bo w czasie, gdy ja roz­
mawiam z panem w Kremlu, pań­
scy jezuici przewracają mi w hote­
lu wszystkie rzeczy w walizkach". 

Agenci G. P. U. są wszędzie. Za­
rządzający w hotelu, oortjer. kel­
ner. służący, wszystkie panienki w 
barach dła cudzoziemców sa na 
służbie szpiegowskiej. Pokojówki) 
tancerki kokietują przyjezdnych, 
ale wdają się w romanse dopiero 
wtedy, kiedy dostana rozkaz od 
swej władzy. Łącza w ten sposób 
dwa bardzo świetne i wzniosłe za­
wody. Szpiegostwo z prostytucją. 
Nie trzeba sobie wyobrażać. abv 
gepiści byli jakiemiś romantyczny 
mi ludźmi podziemia. Pod ziemią 
mają tylko piwnice do doraźnych 
egzekucyj. Kraża po świecie I czę­
sto odznaczają sie bardzo wykwint 
nemi manierami. Poznałem takiego 
wybitnego przedstawiciela G.P.L) 
od spraw sztuki i teatru. W kołach 
dyplomatycznych nazywają go pa­
nem baronem, co przyjmuje chęt­
nie, gdy istotnie tytuł ten kiedyś 

posiadał w dawnych czasach, gdy 
służył jeszcze w carskiej ochranie. 
Jegomość ten, bardzo przystojny i 
arystokratyczny w manierach, mu 
si mieć nadtalent szpiegowski, jeśii 
bolszewicy w jakiemś dramatycz-
nem spięciu oarominutowej rozmo 
wy odesłali go prosto z pod ściany 
na wysokie stanowisko rządowe. 
W dancingu „Bolszaja Moskowska 
ja" widziałem cudnej urody aktor­
kę dramatyczna Wargine w towa­
rzystwie okazałego i dobrze odży­
wionego draba w wojskowym fren 
czu. Był to również wybitny gepi­
sta. człowiek o wielkich podobno 
wpływach i znaczeniu. Nieustanny 
festival. coś w rodzaju corsa kar­
nawałowego szpiclów, odbywa sfe 
codzień w drodze do posiadności 
Stalina. Miejscowość Gorki, połą­
czona z Moskwą wspaniałą szosą 
asfaltowa, roi się od szpiegów 
na rowerach i motocyklach i bied­
nych początkujących szpiclów, cho 
dzących jeszcze na piechotę. 

W każdym kraju wałęsają się te 
zdemoralizowane durnie.' podgląda 
ja przez dziurki od klucza tak ktoś 
zdejmuje kalesony i co miesiąc z 
kas państwowych przynoszą do do 
mu ciężko zapracowane pensie. 
Ale nigdzie chyba niema ich tylu, 
co w Rosji i nigdzie chyba nie są 
tak faworyzowani i tak nabrzmiali 
duma i ważnością swej państwowe* 
roli. 

To zresztą, że szpiegują zagra­
nicznych dyplomatów, ostatecznie 
nie jest w niczem dziwne. Dyplo­
macja robi mniej więcej to samo, 
tylko na sposób salonowy. Dyplo­
maci dostają zato ordery, a niewy­

godnych szpiclów likwiduje sie be* 
sądu, czasem nawet po obustron-
nem porozumieniu dwóch szpiegu­
jących się państw. Mniej mają oni 
z życia i więcej cucą sobie użyć oó 
ki są przy żtob.e. Mówił mi pewien 
sympatyczny dyplomata, że gdy 
przyjechał do Rosji, na stacji cze­
kało już dwu szpiegów. Miałem! mu 
ochotę powiedzieć, że jest to zu­
pełnie naturalna kurtuazja i że gdy 
ja przyjadę, będzie pewnie na mnie 
czekało dwu poetów. Jest więcej 
niż prawdopodobne, że nietylko po­
eci zajmowali się moim przyjaz­
dem do Sowietów, ale ostatecznie 
nie krepowano mnie i umiałem so­
bie dać radę z niepożądaną opieka. 
Ciekawość w stosunku do mojej o-
soby nieraz wyrażała się dość gro­
teskowo. Kiedyś, jadąc przez Mo­
skwę w towarzystwie mojej „prze) 
wodniczki". spotkałem pewnego An 
glika, którego poznałem w swoim 
hotelu; gdy zatrzymałem auto i wy 
szedłem, żeby dowiedzieć sie od nic 
go co porabia i czemu zmienił ho­
tel. moja towarzyszka była bardzo 
zaniepokojona. Po moim powrocie 
do samochodu, spytała się z dzie­
cinną gwałtownością: 

— O czem pan mówił z tym pa­
nem? 

Popatrzyłem jej długo w oczy i 
odpowiedziałem ze smutkiem: 

— Mówiliśmy o bardzo cieką. 
wych rzeczach, ale, niestety, nie 
mogę pani powiedzieć o czem, bo 
to sekret 

Biedna towarzyszka Bronstejn 
musiała źle spać tej nocy. 

Ciąg dalszy Jutro 
(Przedruk z „Wiadomości literac­

kich" n> porozumienia z Redakcją). 
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Strajkujący włukienniey nit iopauuają 
do załamania się strajku 

Sytuacja strajkowa nie uległa 
zmianie. Po ulicach w pobliżu 
fabryk krążą czujki strajkują­
cych robotników, którzy nie 
zbliżają się do fabryk, natomiast 
obsadzają rogi ulic i nie dopusz­
czają do pracy, lecz bez użycia 
terroru. 

Wczoraj nie stwierdzono, by 
robotnicy przychodzili do pracy, 
jak to było dnia 4 b. m. Na ul. 
Sosnowej w pobliżu fabryki 
Szlachtera zebrało się około 50 
robotnic różnych fabryk. Dwuch 
mówców przemawiało o ko­
nieczności wytrwania. 

Dnia 4 b.m, odbyło się posie­
dzenie komisji strajkowej, na 
którem postanowiono dołożyć 
wszelkich starań, by niedopuś-
cić do załamania się strajku. 

Dożywianie dzieci bezrobotnych 
Magistrat zapoczątkował już 

wydawanie produktów dzieciom 
bezrobotnych. Bony wydaje 
wydział opieki społecznej na­
razić na 5 dni. 

Każde dziecko otrzymuje 5 
dk. kakao, 40 dk. ryżu, 15 dk. 

cukru, 75 dk. bułek i 75—125 
dk. chleba. Mniejsze dzieci o-
trzymują 2,5 litra mleka, więk­
sze 1,25. 

Produkty wydawane są w 
13 sklepach „Zjednoczenia". 

T-wo Przyjaciół Młodzieży Seminariów Nauczycielskich 
rozwija żywą działalność 

Kolonie letnie dla niezamożnej młodzieży 
W Białymstoku, jak wiado-jrego czele stoi działaczka spo­

ino, od 8 lat istnieje Towarzyst­
wo Przyjaciół Młodzieży Semi­
nariów Nauczycielskich, na któ-

Powrót P. Wojewody 
Wczoraj powrócił z podróży 

inspekcyjnej Pan Wojewoda M. 
Zyndram-Kościałkowski. 

Zebranie Kierownictwa 
Z. S. Powiatu Grodzkiego 

Dziś o godz. 19 mf 30 w lo­
kalu Świetlicy Sw. StrzeL (ul. 
Żydowska 4) odbędzie się pod 
przewodnictwem dyr. L. Za­
remby zebranie Kierownictwa 
Z. S. Powiatu Grodzkiego. 

W służbie obywatelskiej 
Czynny udział nauczycielstwa w pracy społecznej 

(Korespondencja własna) 
W Wielkiej-Brzostowicy, z 

inicjatywy nauczycielki p. M. 
Adamkiewiczowej p o w s t a ł a 
Sekcja Oświatowa przy Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Do Sekcji Oświatowej zostali 
zaproszeni nauczyciele jako 
przewodnicząca p. M. Adam-
kiewiczowa, a jako członkowie 
nauczyciele, kierownik szkoły: 
p. St. Adamkiewicz i p. Jan 
Andruszkiewicz, oraz z Brzos-
towiczan p. F. Szyszło. 

Już w pierwszych dniach 
swego istnienia Sekcja ta roz­
poczęła intensywną pracę o-
Światową w postaci wygłasza­
nia odczytów na terenie całej 
gm. W. Brzostowicy. 

W pierwszym w z g l ę d z i e 

Nowelizacja Paftstwowego 
FUNDUSZU DROGOWEGO 

W związku z wiadomościami, I zostały ustalone w wydanych 
jakie ukazały się ostatnio w rozporządzeniach. 
prasie o nowelizacji ustawy o | Nieregularne wpłacanie na-
Panstwowym Funduszu Drogo- leżności na rzecz Państwowego 
wym. informują nas z kół mia 
rodajnycb. iż projekt noweli 
tej ustawy wniesiony być mo­
że przez Ministerstwo Komuni­
kacji najwcześniej na jesienną 
zwyczajną sesję Izb Ustawo­
dawczych. 

Zmiany w o p ł a t a c h jakie 
wprowadzi ta nowela będą mo­
gły wejść w życie wobec tego 
najwcześniej w początku roku 
przyszłego. W okresie budże­
towym od 1. IV. 1932 r. do 1. 
IV. 1933 r. niewątpliwie obo­
wiązywać będą normy ustalo­
ne na ten czas na zasadzie u-
slawy o Państwowym Fundu­
szu Drogowym z 3 lutego 1932 
r. Normy te z uwagi na kry­
zys zostały obniżone na okres 
budżetowy 1932 33 w stosunku 
do opłat jakie obowiązywały 
na okres budżetowy 1932 33. 

Szczególnie obniżka objęła 
opłaty ryczałtowe od biletów 
autobusowych. Wszyscy zain­
teresowani winni wpłacać na 
rzecz Państwowego Funduszu 
Drogowego opłaty w wysokości 
obecnie obowiązującej, w ta­
kich ratach ulgowych, jakie 

Pomoc piekarzy 
GRODZIEŃSKICH 

dla strajkujących 
W związku ze strajkiem w 

przemyśle włókienniczym gro­
dzieńscy piekarze wysłali do 
Białegostoku 259 klg. chleba dla 
strajkujących robotników. 

xx 

łiaflarnia 
została uruchomiona 

Przy uL Słonimskiej Nr. 29 
uruchomiona została kaflarnia 
Mańkowskiego. Zatrudnienie 
znalazło 13 robotników. 

Funduszu Drogowego postawić 
może płatników w przykrem 
położeniu tak, że wraz z wzro­
stem należności coraz trudniej 
będzie się im wywiązać z obo­
wiązków, jakie na nich nało­
żyła ustawa o Państwowym 
Funduszu Drogowym. 

zwrócono uwagę na wsie wy­
magające większego uświado­
mienia obywatelskiego. Do tych 
należą Brzostowiczany, Ejmi-
nowce, Ciecierówka i inne. 

W tych wsiach przeprowa-

dzono cały szereg odczytów na 
różne tematy i z różnych dzie-
dziedzin życia. Najwięcej od­
czytów odbyło się na tematy 
traktujące prawo i obowiązki 
obywatela polskiego. Niemniej 

Razem, młodzi przyjaciele! 
Powstanie nowego Koła Młodzieży w Klukowie 

Wieś Klukowo nie miała do­
tychczas żadnej organizacji spo­
łecznej, obecnie zaś zaczyna się 
budzić do nowego życia. Za­
wdzięczać to należy przede-
wszystkie m kierownikowi szko­
ły miejscowej p. Piotrowi Lewko, 
który przy dobrej chęci mło­
dzieży miejscowej założył dnia 

Osobiste 
Wczoraj rozpoczął 6-tygod-

niowy urlop wypoczynkowy in­
spektor szkolny p. Mieczysław 
Jurecki. Zastępuje go p. Konert. 

24 czerwca b.r. Koło Młodzieży 
W skład zarządu weszły osoby 

następujące: prezes Wacław 
Grabowski, zastępca prezesa 
Michał Malanowski, sekreiarz 
Henryk Jarocki i skarbnik Piotr 
Kazimierski. 

W programie prac na 'przy­
szłość na pierwszym planie po­
stawiono działalność kultural­
no-oświatowa oraz wychowanie 
fizyczne. 

Ogólne zebrania oraz posie­
dzenia Zarządu odbywają się 
raz w tygodniu w celu szcze­
gółowego omawiania prac Koła 
w budynku szkoły miejscowej. 

Otwarcie kursu pedagogicznego 
W dniu 4 bm w Seminarjum 

Nauczycielskiem został otwarty 
wakacyjny kurs nauczycielski. 
Na otwarcie kursu przybył de­
legat kuratorium okręgu szkol­
nego warszawskiego p. naczel­
nik Drewnowski, zastępca in­

spektora szkolnego p. W. Ko­
nert, dyr. Zaremba, prelegenci 
p. Millerówna i p. Litwin. 

Na kurs zapisało się około 
80 słuchaczy. Kurs został po­
dzielony na grupy pedagogiczną 
i psychologiczną. 

zwrócono uwagę na odczyty 
o charakterze gospodarczym 
i aktualnym. 

Odczyty cieszą się wielką 
frekwencją miejscowej lud-
dności. Zainteresowanie wśród 
ludności odczytami wzrasta z 
każdym dniem. Niezadługo Sek­
cja Oświatowa dotrze do naj­
mniejszych osiedli i tern samem 
obejmie Cały teren gminy swo­
ją działalnością. 

Nauczycielstwo mimo swojej 
pracy zawodowej w ośrodkach 
swoich chętnie spełnia czyny 
obywatelskie przez co zasługu­
je na miano prawdziwych mi­
sjonarzy i krzewicieli oświato­
wych. F. St. S. 

łeezna p. Zofia Kamińska. 
Instytucja ta ma za cel opiekę 

nad niezamożnymi wychowan­
kami, a mianowicie zaopatrze­
nie ich w odzież, obuwie, po­
moce naukowe i lekarstwa. Po­
za tem dla zapewnienia przysz­
łym nauczycielom zdrowia w 
okresie letnim T-wo urządza 
kolonje. Jest to praca ciężka. 
wymagająca poświęcenia bez 
miary, tembardziej, że nie moż­
na w dobie obecnejv liczyć na 
subsydja. 

_W roku bieżącym T-wo rów­
nież urządza kolonje dla wy­
chowanków w Druskienikach i 
Supraślu. Dla pokrycia wydat­
ków zorganizowano 2 dochodo­
we imprezy: jedną—kwestę u-
liczną w dniu 26 czerwca (do­
chód 325 zł. 90 gr.), a następ­
nie rozlosowanie w dniu 10-go 
września dwuch jedwabnych, 
pięknych koców. Bilety w cenie 
1 zł. są do nabycia w Magis­
tracie (pokój 14). 

Niewątpliwie społeczeństwo 
poprze tę imprezę. , 

Topielec w studni 
Wstrząsająca Śmierć starca 

Dzisiejszej nocy około godz. 
1-ej mieszkańcy ul. Piwnej o-
budzeni zostali przerażliwemi 
krzykami, dobywającemi się z 
podwórza domu Nr. 11. 

Powodem krzyków i lamen 
tów był teść właściciela domu 
Borucha Pitluka 70 letni Hirsz 
Grinszpan, którego zwłoki zna< 
leziono na dnie studni na głę­
bokości 6 mtr. 

Zwłoki starca w pozycji sto­
jącej głową na dół znalazł zięć 
jego Pitluk, który poszedł do 

Z r u c h u w y d ł w n i c u g o 

Sprawozdanie z działalności Funduszu Bezrobocia 
Nakładem Funduszu bezro-ltułu zastępczego wykonywania 

bocia ukazało się sprawozdanie I czynności ustawowych, 
tej instytucji za rok 1931 z dzia 
łalności organów centralnych 
i miejscowych, 

Ze sprawozdania dowiaduje­
my się, iż rok sprawozdawczy 
1931 stanowił pod względem na­
tężenia akcji zasiłkowej i osła­
bienia akcji zabezpieczeniowej 
przedłużenie okresu załamania 
równowagi gospodarczej, które, 
objąwszy w stan posiadania 
wszechświatowe rynki pracy, 
nie mogło nie ujawnić swego 
oddziaływania również na stan 
gospodarczy i finansowy Polski. 

Fundusz Bezrobocia był zmu­
szony w roku sprawozdawczym 
zawiesić przedłużanie okresów 
zasiłkowych z 13-tu do 17-tu 
tygodni, następnie obniżyć za­
siłki i podwyższyć wkładki do 
stanu początkowego (różnica 
10c), a w zakresie wydatków 
na administrację — przeprowa­
dzić narówni z urzędami pań­
stwo wemi poważne zmniejsze­
nie wynagrodzeń swych pra­
cowników oraz spowodować 
wydatne zmniejszenie prowizyj, 
wpłacanych samorządom z ty-

Okradziony na Rynku 
' Kiedy Stanisław Strzałkowski 

(uL Stawowa Nr. 1) znajdował 
się na Rynku Kościuszki obok 
domu Nr. 47 stwierdził z prze­
rażeniem, że zabrano mu port­
monetkę z 9 zł. i dokumenty. 

T e a t r „ P a l ą c e ' 

M 
poi dyrekcją J6zcfa Krokowskiego 

i Kazimierza OpaJtaakiegc 
W czwartek da. 7 lipca b. 

o godz. 8 45 w i t a . 

Nam lat 26 
Sztoki w 3 aktach 8 obrazach 

I l t w t a i M i c h a ł y . 
Szczegóły w afiszach 

Ceny zaiżoae od 40 gr. do zł. 2 se 
B«ia> do ubycia w luzie teatre 

Popierajcie LO. P.P. 

Nr. E. 601/31 r. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru II-go, 
Jan Podbielski zam. przy ul. 
Sobieskiego Nr, 7, ogłasza, że 
na żądanie kuratora nad mająt­
kiem nieobecnego Michała Bo­
rowskiego—Jana Sołowjewa w 
dniu 15-go września 1932 r. od 
godz. 10 rano w gmachu Sądu 
Okręgowego w Białymstoku 
przy ul. Mickiewicza Nr. 5 od­
będzie aie publiczna sprzedaż 
przez licytację majątku nieru­
chomego, należącego do nie­
obecnego w kraju Michała Bo­
rowskiego, położonego w Bia­
łymstoku przy ul. Wróblej Nr. 
1—3, składającego się z placu 
o przestrzeni około stu dwu­
dziestu sążni kwadratowych. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej 2.000 zł. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązani są złożyć 
wadjum w kwocie 200 złotych. 

Opis majątku można przeglą* 
dać w kancelarii Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok, dnia LVII 1932 r. 
Komornik Podbielski. 

Jednocześnie, ze względu na 
wyjątkowo dotkliwe bezrobocie 
wśród robotników sezonowych, 
nastąpiło w roku 1931, t zw. 
„uchylenie sezonu martwego", 
dzięki czemu wypłacono zasił­
ki ustawowe, poczynając od 
15 grudnia, bezrobotnym sezo-
nowcom, która to akcja w roku 
1930 nie miała wogóle miejsca. 

W porównaniu jednak z wiel-
kiemi europejskimi ośrodkami 
bezrobocia, jakie powstały w 
Anglji i w Niemczech, gdzie 
rozporządzenia władz ograni­
czyły — pod naciskiem koniecz­
ności budżetowych — akcje za­
siłkowe dla bezrobotnych w 
stopniu bardzo dla tych ostat­
nich dotkliwym, Fundusz Bez­
robocia ograniczył w minimal­
nym stosunkowo zakresie świad-

Z cechu Rzeźników i U/ędliniarzy 
i Wędliniarzy. Dnia 4 bm. w lokalu przy ul. 

Kilińskiego 23 pod przewodni­
ctwem Franciszka Kruszew­
skiego odbyło się walne zabra­
nie, członków cechu Rzeźników 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego dokonano wyborów 
nowego zarządu. 

Za duszę 
*.Tp. 

Stefana Brucknera 
Prczasa Izby Skarbowej w Blałymstku 

odprawione zostanie w dniu 7-go lipca o godzinie 9-ej w I 
miejscowym Kościele Farnym nabożeństwo żałobne, na I 
które zapraszają kolegów, znajomych i przyjaciół Zmarłego 

Urzędnicy Skarbowi 

Donda zwolennik Lenina 
unieszkodliwiony na 6 lat 

W dniu 21 stycznia r.b. z o-
kazji rocznicy śmierci Lenina 
na Rynku Kościuszki odbyło 
się nielegalne zebranie komu­
nistyczne. Policja zatrzymała 
wówczas 21-letniego N. Dondę 

i 18-letniego L. Wajnera. 
W dniu 4 b. m. odpowiadali 

oni przed Sądem Okręgowym 
z art. 102 K. K. Donda został 
skazany na 6 lat, a Wajner na 
jeden rok więzienia. 

czenia ustawowe, nie obniżając 
w żadnej mierze sprawności 
swego aparatu wykonawczego. 

Sprawozdanie jest opracowa 
ne b. starannie i wyczerpująco; 
uzupełnione przejrzystemi ta 
blicami statystycznemi i wykre­
sami. 

Wieczór 
piosenek Wertyńsklego 
Jak się dowiadujemy dziś 

wieczorem w teatrze „Palące 
wystąpi p. Karpowa, (a nie jak 
zapowiadały aiisze Wertyński), 
która wykona szereg piosenek 
Wertyńskiego. 

Ze sportu 
Pierwszy krok bokserski 

Wszyscy miłośnicy boksu, 
którzy nie mieli dotychczas o 
kazji wypróbowania swych sił, 
mają okazję do tego. Okręgo 
wy Ośrodek W. F. w Białym­
stoku organizuje w dniach 9 
i 10 lipca I-szy Krok Bokserski 
dla wszystkich, startować mogą 
stowarzyszeni i niestowarzy 
szeni. 

Zgłoszenia należy do dnia 8 
lipca b. r. skierować do Okrę 
gowego Ośrodka W. F. ulica 
Warszawska 22. 

OWADZI AK 
tępi mucKu 

WYROBY S. 

CIM pluskwy 
KAR karaluchy 

JAWORZI 

Dr. I I Adamowicz 
Ciirtij, lHrn inmfiiii, tłtliH (ilim) 

Przyt«|e w gabinecie 
Dr . A . G U K W I C Z A 

•ULTfTOK. On i t ! r l I l . | i 17. 
j a w i l i Upaan) TeŁ * - * . 

•e « • * - M i i H i ^ M b M wkci. 

Dr.M.Ranel 
Catrikr mmim, iMni i •rnitMa*. 
Przyhnale od (oda. 9—1 I od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
•I. Staaafawłeu 17 | | U M | UL W». 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

teł. 5-03 „Linas Hacedek". 

LECZNICA 
LEKARZT-SPICMLISTOW 

Białyttok. Mazowiecko 5 (Slcany 
Rynek) lei. 1(38. 

P o r a d a S zł. 
Wizyałkie tpec|alnoici: Choroby we­
wnętrzne. nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, aknazerja. kobietę 
i porady dla ciężarnych, chłrnrflczne, 
•korne i weneryczne, oczu, noia. gardła 
i oaza. Oraz gabinet dentystyczny, 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
I elektrycznością po cenach lecznicow. 

Dolazd a o l o b a i e m D . 

Papierajcle Tol. Bfały Krzyż 

studni po wodę. 
Krytycznego dnia Grinszpan 

przyszedł od córki z Chorosz-
czy gdzie przeważnie zamiesz­
kiwał i zamierzał spędzić noc 
u Pitluków, by w dniu dzisiej­
szym udać się do doktora. 

Według relacji rodziny o go­
dzinie 10 m. 30 starzec umył 
sobie, nogi i udał się na spo­
czynek. Kiedy reszta domowni­
ków szła spać o godz. 12-ej 
córka zauważyła nieobecność 
ojca. 

Topielca wydobył zawezwa­
ny Oddział Miejskiej Straży 
Ogniowej, do życia jednak nie 
zdołano go już przywrócić. 

Wyświetleniem zagadkowej 
przyczyny śmierci starca zajęła 
się policja III Komisariatu, któ­
ra natychmiast wszczęła ener­
giczne dochodzenie. 

Program rozgłośni 
Miejsk. Unlwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Z dniem 4 lipca 1932 r. zos­

tała ponownie uruchomiona po 
dłuższej przerwie rozgłośnia 
M.U.P. w Ogrodzie Miejskiem. 

Przerwę spowodowało chwi­
lowe zepsucie się aparatury 
megafonowej, która w celu na­
prawy wysyłana była do Wilna, 

Środa 6 lipca 
Godz. 19—19,45 Koncert, 19,45 

- 19,55 „Przed X Olimpiadą"— 
felieton, 19,55—20—20,30 Kon­
cert, 20,30—20,45 Hodowla jed­
wabników w Białymstoku, 20,45 
—21,10 Koncert, 21,10—21,30 
Przegląd nowości w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej, 21,30—22' 
Koncert. 

Ofiara 
na budowę łodzi podwodnej 

im. Marsz. Piłsudskiego 
Strzelcy 4-ej kompanji 42 p.p. 

złożyli wczoraj w Administracji 
„Dziennika Białostockiego" na 
budowę łodzi podwodnej im. 
Marszałka Piłsudskiego 11 zł, 
90 gr. 

Widowiska 
A P O L L O 

Lupe 
I 7, 845,1015 

ognista meksykanka 

Velez 
w filmie egzotycznym 

K R W A W E P E R Ł Y 
Cer>» o d e>5 g r . 

„MODERN" Pocz. 6«, bo, lOis 

Ponadto DODATEK DŹUlfKOU 

POLONIA Pocz. o godz. 630 

Tajemniczy Dżems 
Ponadto dźwi|kowv tyg. FBKłl 

Wydawca i redaktor; MARJA L U B K I E W T C Z - L E W / B N D O W S K A . PoUkie Zakłady Graficzna „Dziennik BiaL" Legionowa 1 Telef, Nr. 11. Redaktor oapowied«iali»*i Aatoal Piotrowski 


